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Od Redakcj i.

Z  okazji nadchodzących Św iąt Bożego 'Narodzenia oraz 
Now ego R oku :
N w jprzew ielebm ejszem u K s. W izytatorow i J ó zefow i K ry sce;  
P rzew ielebn em u K s. Superiorow i Grzegorzow i Jan iew skiem u; 
N a jczcig od n iejszem u  K s. D yrektorow i H ieronim ow i Śm ido- 

dzie;
Czcigodnym  K siężo m  P rofesorom ;
Całem u G ronu Profesorskiem u;

najserdeczniejsze życzenia składają  
U C Z N IO W IE

Na Boże Narodzenie.

Cudowna to noc, w której Bóg 
zstępuje na ziemię, by znieść z w y­
żyn nieba „pokój ludziom dobrej 
wo!i“ . W śród tęskniących serc ludz­
kich, budzi si’ę wołanie „spuśćcie 
nam na ziemskie niwy, Zbawcę nie­
bios obłoki“ . T ak wołano przed w ie­
kami. Lecz i  nasz 20-ty w iek obfitu­
jąc w przeróżne, iście nadludzkie w y­
siłki, by przysporzyć ludziom poko­

ju, woła silnym  i potężnym głosem, tak  potężnym jak  przed 
wiekami’ „Spuśćcie nam obłoki Zbaw cę“ . Tak bardzo bowiem 
dziś potrzeba nam praw dziw ie niekłamanego „pokoju“ .

Zaw ierucha i burza dni naszych, co jak  naw ałnica unosi 
biedne serca i um ysły ludzkie w bezkresną gonitwę o lepsze ju ­
tro, sprawia, że coraz bardziej odczuwa się potrzebę pokoju.
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M gła, która okrywa coraz bardziej ziemię naszą, łamie nie 
tylko skrzydła samolotu, ciskanego przez burzę o tw arde skały 
czyhające na jego zgubę, lecz także spraw ia, że rozpacz uderza 
niespokojnymi sercami o ra fy  niebezpieczeństw życia codzien­
nego.

Coraz to częściej widnokrąg życia naszego byw a przez 
czarne chmury przeróżnych niebezpieczeństw zasłonięty, a 
człowiek tymczasem błądzi w ciemności.

Przerażające tempo liyżości, wysokości' i głębokości tak  
w yczerpuje um ysły nasze, że odczuwam y coraz bardziej ko­
nieczność „pokoju". Aczkolw iek w ysiłki w szystkich zm ierzają 
do przysporzenia ludzkości pokoju, to jednak w tym  wirze ży­
cia zapominamy, że tylko ludzie dobrej woli mogą naprawdę 
zażyć pokoju.

To też, gdy przeżywać będziemy błogie chwile przy żłóbku 
Bożej Dzieciny, błagajm y kornym i słowy dusz naszych, by ła ­
ski N ocy Pasterskiej obficie zrosiły serca nasze. W idząc ubo­
gi, zimny, a jednak obfity w  cudowne łaski żłóbek, składajm y 
bez zastrzeżeń nasze hołdy i uwielbienia.

B łagając sercem całym  Dziecinę Bożą upraszajm y sobie 
głoszony przez anioła nad stajenką Betlejem ską „Pokój lu ­
dziom dobrej woli".

X . A lfred  Szhróbka.

S
Ś w i ę t o  N i e p o d l e g ł o ś c i .

W  dniu 11 listopada cała P olska przy­
brała charakter św iąteczny; w dniu tym 
bowiem naród polski obchodził roczni­
ce odzyskania niepodległości. Bowiem 
w dniu 11 listopada 1918 r. Polska zrzu­
ciła z siebie więzy niewoli. D la  każdego 
P olaka dzień ten powinien być bardzo 
ważnym , w szyscy powinni być złączeni 

jedną m yślą i jednym uczuciem —  uczuciem radości.
Dlaczego dzień ten jest tak ważnym dla Polaków ? Może my 

wychowani w wolnym kraju  nie doceniamy tego faktu. N iew ola 
w której znajdow ali się P olacy była bolesna i upokarzająca.
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Polacy um iłowal i  wolność,  kochal i  ją nad  wszyskto  i d l a t e ­
go na swym sz tan d a rze  wypisal i  h as ło :  „Za naszą wolność i 
w a s z ą !" Dlatego znalazłszy się w niewol i,  nie mogli się pogo­
dzić z tym s t an em  rzeczy, ciągle us i łowal i  zrzucić z siebie k a j ­
dany  niewol i ; powstawal i  zbrojnie, lecz wobec przemocy p ań s tw  
zaborczych ulegali .  Ta walka  zacięta,  a beznadziejna w ycze r­
pywa ła  n a r ó d  polski.  1 dopiero  po s tu le tn ie j  niewol i przyszedł  
czas, wytęskniony przez Polaków,  wymodlony  przez  Mickiewi­
cza, k tó ry  wołał  do Boga : ,,() wielką wojnę  ludów pros imy  Cię, 
Pan ie !"  Był  to czas, w k tó ry m  właśnie  w ybuch ła  Wielka  W o j ­
na, a w któ re j  Polacy odzyskali  niepodległość.  Pierwszym wo­
dzem wojsk  niepodległych polskich miał  s tać  się Józe f  P i ł s u d ­
ski:. i i '  dn iu  (> s ierpniu  1914 r. p ierwsze  k a d r y  polskiego woj­
ska przekroczyły  gran icę  rosyjskiego zaboru.  Ten żołnierz pol­
ski złożył d o k u m en t  przed światem,  że w ważnej  chwili  dzie­
jowej Polska  upomina się o swe p r a w a  do posiadan ia  n iepodle­
głego pańs twa .  Cztery  la ta  sza la ła wielka wojna.  Pie rwsza  p a ­
dła Rosja pod ciosami  Niemiec i własnej  rewolucj i ,  skolei oręż 
Francuski pow al i ł  durniu* Niemcy. A dla Polski nadeszła  j u ­
t r ze n k a  wolności  dzień 11 l i s topada 14)18 r. W dniu  tym,  kiedy 
p ań s tw a  wo ju jące  ogłosi ły rozejm,  d la  Polski  był to p ierwszy 
dzień wolności.  Tegoż dn ia  wrócił  z więzienia magdebu rskiego 
J .  P iłsudski .  Rada  Regency jna  złożyła swą władzę  nad k r a ­
jem w ręce Piłsudskiego.  M arsza łek  P i ł sudsk i  zos ta ł  Naczelni ­
kiem Pańs tw a .  28 czerwca 11)11) r. podp isany  został  przez p rzed ­
s tawicie li  pańs tw  walczących t r a k t a t  wersalski .  Byt to już  
międzyn arodow y d o k u m en t  s tw ie rd zający państwowość polską.

Zdobyl i śmy niepodległość,  lecz kr a j  był  wyniszczony i ogo­
łocony przez  r z ąd y  zaborcze,  a także  wojną  świa tową od b y w a­
jącą się na ziemiach polskich.  Trzeba było ogromnego  wysiłku,  
aby wszystko odbudować,  zagospodarować,  uporządkow ać  p r a ­
wo, zorganizować władzę  i  urzędy.  Naszym obwiązkiem jest 
s tać wiernie  przy sz t a n d a rze  Polski,  a przede wszystkim dziś, 
w dniu  11 l i s topada,  w dniu  Święta Niepodległości.  Ś lu bu jm y  
więc w tym dniu ,  że s t an iem y  się do b ry m i  p a t r i o t a m i  i obywa­
te lami  w przyszłości.

Naszym hasłem będzie , ,1'raca".  Pokażmy światu ,  że Pol­
ska to mocars two,  z k tó rą  t rzeba  i należy się liczyć, a my jak o  
młodzi  powinn iśmy naś ladow ać  czyny szlachetnych i s ławnych  
pa t r io tów polskich;  na ś ladować ich cnotę,  bezinteresowność
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i miłość ojczyzny. Stańm y wice na baczność przed wizerunkiem 
Pana Prezydenta, stańmy na baczność przed wizerunkiem N a­
czelnego Wodza, stańmy przy naszej arm ii, głównej gw arantki 
naszej niepodległości i ślubujm y wierną służbę Naszej K ocha­
nej Ojczyźnie na całe życie.

„T ak  nam dopomóż Bóg“ !

W  oszczyl'.

Święty Stanisław Kostka,

K ażdy katolik ze swymi prośbami zwraca się bardzo czę­
sto do Pana Boga za pośrednictwem świętych, którym  poleca 
swoje prośby i troski. Albowiem święci przez swe ziemskie ży­
cie zyskali sobie u Boga wiele łask, a między innym i i  tę, że 
przyjm uje On ich prośby, w których w staw iają się za ludźmi. 
.Jak każdy ma swego Patrona, tak i młodzież polska poleciła 
się opiece św. Stanisław a K ostki, który pomimo młodego wieku 
doszedł do bardzo wielkiej świętości. M łodzieniaszek ten święty 
urodził się w roku 1550 w rodzinie m agnackiej, religijnej we 
wsi Kosikow ie. M atka jego M ałgorzata z K ryskich  wychowy­
wała go w duchu religijnym  opowiadając mu równocześnie ró­
żne powiastki tak o Bogu jak i przodkach. Młody Stanisław  
idąc za wskazówkam i swej matki', strzegł czystości swej duszy
i chronił się przed złym i współtowarzyszam i. Słuchając opo­
wiadań jej, tak zapalił się miłością ku Matce N ajśw iętszej, że 
z koronką w ręku zaszyw ał się w kąciku ogrodu lub pałacu, 
aby móc tam sam na sam z Nią rozmawiać. W  duchu zaś po­
stanowił, że jak  dorośnie, postara się przysłużyć do rozszerze­
nia Jej czci. Pomimo, że był jeszcze bardzo młody, jednak po­
siadał bardzo wielki w stręt do grzechu tak, że usłyszawszy 
nieprzyzw oity wyraz mdlał. Ojciec jego Jan, kasztelan zakro­
czymski, pragnął, aby Stanisław  nową sław ą przyozdobił 
ród K osików . A by zaś pragnienie jego mogło się spełnić w y­
syła Stanisław a wraz ze starszym  bratem Pawłem w roku 
1564 na studia do Wiednia.

Bracia uczęszczali tu do szkoły Jezuitów , a zarazem 
mieszkali w zakonnym konwikcie. W  krótkim czasie S ta ­
nisław zwrócił na siebie uwagę przełożonych. T ak jak
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i jego koledzy w ykonyw ał w szystkie praktyki religijne, 
ale różnił się od nich w ielką pbożnością. K ażdą wolną 
chwilę od nauki spędzał na modlitwie. K oledzy bardzo go polu­
bili. Podczas m odlitwy staw ali chętnie obok niego, albowiem 
widok rozmodlonego kolegi zachęcał ich do modlitwy. Jak  bar­
dzo ukochał go Bóg, świadczy to, że podczas m odlitwy w idy­
wano go wzniesionego ponad ziemię. W szystkie jego plany snu­
te co do swej przyszłości' rozproszyły się, albowiem gmach, w 
którym  mieścił się konwikt został odebrany Jezuitom , a ucznio­
wie musieli zamieszkać prywatnie. Stanisław  z bratem i z dwo­
ma kuzynami zam ieszkał w domu protestanta Kimberkera. 
Tow arzysze jego, czując się wolnymi, zaczęli urządzać różne 
przyjęcia, p ijatyki i zabaw iali się muzyką i grą w kości. S ta ­
nisław namawiany nie dał się jednak wciągnąć w ich zabawy, 
lecz usuwał się w puste miejsca i tam spokojnie się modlił. Po­
stępowanie to ‘drażniło Paw ła, który, nie zyskaw szy nic namo­
wami zaczął go prześladować i bić. Takie obchodzenie się z nim 
brata utrw aliło go w jego zam iarach, albowiem Stanisław  w 
dalszym ciągu jeszcze gorliw iej w ykonyw ał swoje praktyki re­
ligijne. Często był zw ykł mówić, że stworzony jesl do większych 
rzeczy, a to zachęcało go do dalszej pracy. Podczas choroby w 
grudniu 1566 r. p rzyjął Komunię św. z rąk św. Barbary, a z 
ust M atki Najśw. usłyszał słow a: „S tan isław ie! czemu ocią­
gasz się? wstąp do Tow arzystw a Jezusowego". N azajutrz zu­
pełnie zdrów starał się o przyjęcie u Jezuitów. Starania jego 
były bezowocne, gdyż nie posiadał pozwolenia ojcowskiego, 
które było do tego niezbędne. Znając zaś dobrze swego ojca, 
za radą jednego z ojców ucieka do Augsburga. Podczas podró­
ży nie żałuje trudów, lecz w ytrw ale spieszy do swego celu. 
Podczas tej drogi po raz drugi przyjął Komunię św. z rąk anio­
ła. Przybyw szy do Augsburga zostaje posługaczem w kolegium 
Jezuitów. Przełożeni poznawszy jego cnoty w ysłali go do Rzy­
mu, gdzie 26 października został nowicjuszem Zgromadzenia 
Jezuitów. 1 oto Stanisław  dopiął swego celu, albowiem został 
jezuitą, o czym już od dawna m arzył. W szystkie jego cnoty 
teraz dopiero w ystępują na widownię. Pragnąc się poniżyć, 
czyści1 korytarze, pracuje w kuchni i gorliw ie spełnia polece­
niu przełożonych. Podczas m odlitwy zachow yw ał ciągle sku­
pienie, a w sercu jego w rzał taki ogień miłości Bożej, że mu­
siano chłodzić mu piersi'zimną wodą. W dalszym ciągu najbar­



dziej kochał  Matko Najświętsza  i w y n a jd y w a ł  dla Niej coraz to 
nowe ty tu ły .  Z a p y t a n y  czy da kocha odpowiedz ia ł :  „ J a k ż e  nie 
miałbym J e j  kochać,  wszak to .Matka moja".  Za najpi ękn ie j sze  
święto uważa ł  Wniebowzięcie i przepowiedzia ł ,  że w tym dniu  
będzie już  w niebie. Choroba,  k tó ra  nawiedzi ła  go nagle,  nie o- 
puści ła go już  nigdy. P rzy jąw szy  S a k r a m e n tu  św. przepros i ł  
ojców i' swych towarzyszy za dane  im zgorszenie swym życiem 
a złożony na ziemi, j a k  tego sobie życzył, zasnął  w Iłami. M atka  
Najśw.  z an io łam i  zabra ła  duszę swego z iemskiego czciciela 
z cz ternas t ego na p ię tnas t ego  s ierpniu lotiS r. i umieści ła tani ,  
gdzie być pragnął .  S ta n i s ła w  um arł  jak o  święty  a s ława jego 
rozeszła się po ca łym świecie, zachęcając Iudzi: do pobożnego ży­
cia. l ’o jego śmierci  dzia ły  się l iczne cuda,  k tóre  jeszcze b a r ­
dziej się przyczyni ły się do powiększenia  .jego chwały.  Stol ica 
Apostolska  ogłosiła go świętym,  a równocześnie pa l ro nem  Po l­
ski. O dtąd  też Polacy odd ają  mu cześć i uroczyście obcho­
dzą jego święto a po pew nym  czasie został  on ogłoszony 
pa t ro nem  młodzieży.  Młodzież widzi w nim swego rówie­
śnika,  k tó ry  tak  jak  i ona posiadał  w sobie dobro i zło. Lecz 
dzięki wyt rw a łe j  p ra cy  nad samym sobą, dzięki si lnej  woli 
i pięknej  idei  sp ra w i ł ,  że p ierwsze z tych dwóch zwyciężyło. 
My młodzież,  obi era jąc  go sobie za p a t ro n a ,  nie p oprz es ta jm y  
na tym, lecz dąż my do na ś ladow an ia  jego cnót  i do tego, ab y ś ­
my choć t rochę mogli być do niego podobnymi.

K  rzcjtczali.

Powstanie Listopadowe.
Cichy, pochm urny ,  wolno wlekący się dzień chyl i ł  się ku 

końcowi.  Zw olna  za p ad a ł  zmierzch,  a pod os łoną zmroku 
na wyznaczonych pos te ru nkach  gromadzi l i  się spiskowcy.  Pył 
to dzieli 2!) l i s topada,  dzień,  w k tó ry m  młodzież wojskowa pod 
dowództwem ppr.  P iot r a  Wysockiego miała chwycić za broń 
i upomnieć  się o po dep tane  prawa.  W ychow ankow ie  szkoły 
podchorążych już  w g ru d n iu  1S2S utworzyl i  spisek przeciwko 
Mikołajowi ,  carowi'  rosyjskiemu,  k tó ry  ograniczał  konstytucję .  
Bezpośrednią j ed n a k  przyczyną wybuchu pows tan ia  było prz e­
znaczenie wojsk  polskich do s t łumien ia  rewolucji  w Bruksel i .  
W y p a d ek  ten podniósł  t e m p e r a t u r ę  w spisku.  Postanowiono
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n a t y c h m i a s t  działa*'. W ed łu g  ułożonego ]>1ann spiskowcy cy­
wilni ,  uderzyl i  na Belweder,  aby za mordow ać  wielkiego Ks. 
Kons tantego.  Z am ach  się j ed n ak  nie udał .  Spiskowcy wojskowi  
mieli  rozbroić załogi rosyjskie  i ten p l a n  zos ta ł  uskuteczniony.  
W a rsza w a  zos ta ła  oswobodzona.  Dowództwo oddano  w ręce 
gen. d. ( 'hłopickiego.  Wielki  Ks. K o n s t a n ty  wycofał  się za Bug. 
W W arszaw ie  tymczasem zawrzała  gorączkową praca .  Kluby 
rewolucy jne  zaczęły dzia łać  i w y tw arz ać  różnego rodzaju  rzą­
dy. K r e s  temu położyła d y k t a t u r a  gen. J .  < 'hłopickiego,  k tó ra  
za twierdzi ł  sejm, a pow s tan ie  uzn a ł  za narodowe,  (len.  •). Cliło- 
]noki nie wierzył  w powodzenie pows tan ia  i drogą uk ładów 
chcia ł  dojść do porozumienia .  Dar  j e d n ak  nie myśla ł  o pokoju ,  
sądząc,  że Polaków wne t  pokona.  Chłópicki  na wieść o tym 
zrzeka się dow ód ztw a a obejmuje  go gen. Michał  Radziwi łł .  
Sejm dowiedziawszy się, że gen. Dybicz spieszy z wojskami  
na W a rsz a w ę  ogłasza det ron iz ac ję  Mikoła ja  pierwszego,  było 
to os ta teczne  ze rwan ie  z Rosją.  Wojskom rosy jsk im za s tą p i ł  
d rogę gen. Dwernicki  pod Stoczkiem i odniósł  zwycięstwo.  
Wojsko polskie było ożywione j ak  naj lepszym duchem.  Z 
końcem lutego lSdl  zaczęły się wa lki  o Warsza wę,  (len.  Chło- 
pieki okazał  się dobrym wodzem i żołnierzem.  Uderzył on z 
wielkim męstwem na Ros jan  pod Grochowem.  Największe  w a l ­
ki toczyły się o Olszynkę Grochowską.  Ona bowiem o tw ie ra ła  
drogę do Warszawy.  Ciężka rana ,  jaką odniós ł  Gen. Chłópicki  
pozbawiła wojsk polskich dowódcy.

Szala, zwycięstwa przechyli ła się na s t ro nę  Rosjan,  
O l s z  y n k a p a d 1 a. Olenzywa  Rosyjska j ednak  
zos ta ła  pows trzym ana .  Główne dowódz two od dano  gen. 
• łanowi  Skrzyneckiemu,  k tó ry  nie do ró w n y w ał  Chłopickie-  
mu ani  doświadczeniem ani  t a l en tem.  Po dłuższej  przerwie  
gen. Dybicz postanowi ł  za a takow ać  W a rsza w ę  od zachodu.  
Polacy uprzedzi l i1 ten cios i uderzyl i  za r a d ą  gene ra ła  P rą  
dzyńskiego na Rosjan  i pokonal i ich pod W a w rem ,  Wielkim 
Dębem i Iganiami .  P ow s tan ie  s tało  u szczytu powodzenia.  Ro­
s janie  liczyli się z możl iwością przegran ia .  Położenie Rosjan  
było tym gorsze,  że rozgorzało  po ws tani e  na Li twie i Rusi.  
( len.  Skrzynecki  nie umiał  wyzyskać tych w a ru nk ów .

Pospieszył on na północ,  aby przeszkodzić połączeniu  się 
a rm i i  gen. Dybicza z a r m i ą  Wielkiego Księcia Michała.  Wda ł  
się oir w nieszczęśliwą bi twę pod Ost ro łęk ą  gdzie zos tał  poko
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miny. Od bi twy ost rołęckiej  zaczęła wojna  przybierać  obrót  
n iek o rz ys tn y  dla Polaków.  Pomoc z za g ran icy  Ang l i i  i F r a n c j i  
n ie  nadeszła.  (Jen. Paskiewicz  po śmierci  gen. Dybicza p rz e ­
p ro wadzi ł  wojska tu ż  obok g ra n ic y  p rusk ie j  i z aa takow a ł  
W a rsza w ę  od zachodu. Nie umia ł  tego wy korzys tać  gen. S k rzy ­
necki  za co zos ta ł  złożony z dowództwa.  Na czele wo jska  s t a ­
nął  gen. Krukowiecki .  Nie umiał  on obronić Warszawy.  Po 
d w u tygodn iow ych  w a lk ach  W a r s z a w a  pad ła ,  mimo b o h a t e r ­
skiej  śmierci  gen. Sowińskiego i boha te rskie j  obron y  gen. B e­
ma. Podd an ie  stol icy było wielką  klęską.  W W a rs za w ie  z n a j ­
dowały  się fa b ry k i  i magazyny  o p a t r u j ą c e  wojsko we wszel­
kie potrzeby.  W W ars za w ie  unosi ł  się duch p ow s tan ia ,  tam 
biło serce rewolucj i .  Dzieło l i s topadowe zgubi ł b r a k  c h a r a k ­
terów.  Nie  było ich w rządzie,  a co gorsza nie było wśród władz 
wojskowych. Nie zadano sobie t r u d u ,  aby z ludu wydobyć u t a ­
joną  siłę i rzucić j ą  w w i r  wypadków.  Zlekceważenie  u w ła ­
szczenia chłopa było n i ew ą tp l iw ie  ciężkim błędem.  Noc 29 li 
s top ada była ak tem  tej  wielkiej  w ia r y  co czyni cuda.  Była 
krok iem odwagi ,  zapa łu  i en tuz jazm u  i ty lko dz ia łan ia  n a t ­
chnione ty m  samym zapałem i odwagą mogły  zbawić sprawę.  
Tak  zakończył  się wielki rozdzia ł  dziejów porozbiorowyc.il b u ­
dzących tyle nadziei ,  a mając y  tyle w a r u n k ó w  powodzenia ,  j a ­
kich nie  miało  ani  po w s tan ie  Kościuszkowski*1 ani  późniejsze 
s tyczniowe.  •/. I/.

Ciepło.
Ileż to  różnych z j awisk  s p o ty k a m y  w życiu naszym,  k tó re  

a lbo nas  nie z a jm u ją ,  a lbo ich nie rozumiemy.  Nie wiemy d l a ­
czego (o się t a k  a nie inaczej  dzieje. R o zp a t rzm y  t ak ie  zjawisko 
jak  ciepło. .Jakie mamy źródła  i skąd się ono bierze? N a jw ię k­
szym źródłem ciepła jest słońce. Ono ogrzewa, nam ziemię, ono 
umożl iwia  nam w a r u n k i  życia na ziemi. Gdyby to źródło nagle 
wygasło,  nie mogl ibyśmy ani  chwil i  d łużej  żyć. Ale j ak  się (o 
ciepło dos ta je  aż do n as ?  Otóż słońce wysyła masę promieni ,  
k tó re  biegną poprzez przes tworza ,  aż do naszej  ziemi. . Jednak 
t rzeba  wiedzieć, że te p romien ie  nie ogr zew ają  wcale powiet rza ,  
lecz n a jp ie rw  ziemię. Słońce,  lub  każde inne  źródło ciepłu może 
ogrzewyć ty lko te p rzedm io ty ,  na k tó re  pada .  Powiet rze  zaś
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je s t  ogrzewane  od ziemi. I t a k  im wyżej się wznies iemy, tym 
t e m p e r a t u r a  będzie niższa.  N ie rów ne  ogrzewan ie  ziemi zależy 
od p o ry  roku,  od szerokości  geograficznej ,  od zachmurzen ia .  .Je­
śli w jed nym  miejscu jes t bardzie j  o g rz an a  ziemia,  a w d r u ­
gim mniej ,  wówczas  p o w s ta j ą  w i a t r y ;  powie t rze  ciepłe unosi  
się ku  miejscu chłodniejszemu.  B a rd z o  ważnymi dla  nas  źró­
dłami  ciepła są : wegiel,  drzewo,  n a l t a ,  t o r f  i (. d. Są one n ie ja ­
ko zam ag az y n o w a n ą  ene rgią  słońca.  By drzewo mogło rosnąć  
potrzeba mu słońca.  To gdy urośnie,  u ży tku jem y  do opału.  In ­
ne zaś wa lą  się jedno na drug ie ,  z czego po l a t ac h  pow s ta j ą  po­
k łady węgla.

•lak rozchodzi  się ciepło ? Rozróżniamy t rzy  ro d za ­
je rozchodzenia  się c i e p ł a : przewodzenie,  unoszenie i p r o ­
mieniowanie.  P rzewodzenie  ciepła odbywa się zwłaszcza u t a ­
kich ciał  j ak  metale,  czyli  w dobrych przewod nikach  ciepła.  
Lecz w płynach to zajść nie może. P rze to  tu  i s tn ie je  unoszenie 
ciepła.  Promien iowanie ,  wysyłane  przez źródła  ciepła może 
ogrzewać przedmio ty ,  na k tó re  pada.  Unoszenie  ciepła polega 
na tym,  że w a r s tw a  cieczy ogrzanej  od dna wy pływ a do góry,  
a zimniejsza w a r s t w a  opada w dół. Ta  ogrzawszy się znów p od­
chodzi  do góry  i t. d. W ten  sposób po w s ta j ą  p r ą d y  unoszenia.

Z p ro m ien iow anie m  sp o ty k am y  się bez u s tan k u .  Stojąc  
przy piecu czujemy ciepło, lecz gdy się zas łon imy nie czujemy 
go. Ciała pochłan ia jące  te  promienie  poc h łan ia ją  je też n ie rów­
nomiernie.  Cia ła  o powie rzchn i  matowe j  si lniej  pochłania ją  
ciepło,  ale i si lniej  promieniuj ą .  Sposoby ogrzew an ia  m a ją  wiel ­
kie zas tosowanie  w technice.  T ak  p r ą d y  unoszenia  w cieczach 
za s tosowano  w ce n t r a ln y m  ogrzewaniu .  P r ą d y  konwency jne  Cu- 
noszenia ) pow ie t r za  zużytkow ujemy w ogrzewaniu  i w ie t rz e­
niu mieszkań,  za pomocą gorącego powiet rza .

O z jawiskach fizycznych uczymy się w nauce  fizyki. .Jest 
to przedmiot  bardzo  za jm ujący  i ciekawy.  Często zniechęcamy 
się do tego przedmiotu ,  lecz to wynika  z togo, że nie uczymy 
się z lekcji na lekcję. Z tego powodu nie rozumiemy lekcj i  n a ­
s tępnych.

Sys tem atyczność  szczególniej  w tym przedmiocie  jest w a ­
ru nk iem  zrozumienia  wielu ta j em nic  świa ta  mater ia lnego.  A 
j akaż  będzie s t ąd  radość,  gdy każde z jawisko,  z k tó ry m  się spo­
ty k a m y  będziemy mogli zrozumieć  i d ru g im  wyt łumaczyć.

H niri/k  (Jrot.

S>



Sprawozdanie z Samorządu Klasowego

W naszym G im n az ju m  z początkiem tego roku szkolnego 
1937/8,  zaszły nadzwycz aj ne  zm iany  i' ulepszenia.  Do n a jw a ż ­
niejszych z nich zaliczyć t rzeba przede wszystkim założenie S a ­
m orzą dó w klasowych.  Najwięcej  p ra cy  przy ich zak ła dan iu  po­
łożyli ks. prof.  Kzkróbka i p. pro!'. Wędrychowski .  Pomocy tych 
Profesorów zawdzięczają nasze S am orz ądy  swe utworzenie  
się. Z tego powodu jes te śmy im szczególnie wdzięczni ,  jako 
tym,  k tórzy  pomogl i zorganizować i urozmaic ić nasze życie 
s tudenckie .  Z początkiem październ ika  odbyły  się wa lne  ze­
br an ia  poszczególnych klas ,  k tó re  miały  za cel wybran ie  za r z ą ­
dów w klasach.

W gmin ie  k lasy  4 odbyło  się ono dnia  S paździ ern ika  47 r. 
i drogą ta jnego głosowania ,  wój tem został  w y b ra n y  Jendr ycz-  
ka K., zas tępcą  Woszczyk Michał ,  sek re t ar zem  Trusewicz  
Adolf.

W klas ie 4 odbyło się zebranie  dn ia  8 paźdź.  .47 r. Wój tem 
zosta ł  J a w o r s k i  H. ,  zast.  Tyniec Wł.,  sekret ,  Lubowicki  Z. 
i skarb.  Małambiec J .

W klas ie 2a odbyło  się dnia  7 pażdz. 47 r. Wój tem u nich 
zos ta ł  Przewłocki S t ., zast.  Wióre k  A. i sekret .  G yra n ik  M.

W klas ie  21) na zebraniu  w dniu  (i paźdz.  47 r. Obra no  
wój tem Sobańskiego T., zastę])cą Rzepę h\, sekret .  D ą b ro w ­
skiego.

W klas ie 1 zebranie  odbyło  się 15 paźdz.  47 r., gdzie wój­
tem został  Swiechowicz T., zas tępcą  Grzybowski  St. ,  sekret .  
Ł u k as ik  T. i skarb.  Gwóźdź.

W klasach w kt órych osobnego skar bn ik a  nie ma, urząd 
jego sp r a w u je  zas tępca  wój ta .  W ten sposób p rzed s taw ia ją  
s ię za rządy  w poszczególnych gminach.  Sam o rz ą d y  wykazały  
choć w t a k  k ró tk im  czasie wielką in tensywność.  Spost rzec  to 
można po l icznych zebran iach i p lanach,  jakie  zamie rza ją  prze­
prowadzić.

Sam orzą d klasy 4, liczący 41) cz łonków zorganizowa ł  do ­
tychczas  5 zebrań,  w dn iach  S, 17, październ ika ,  (i, 20 l i stopa 
da,  i 4 g ru d n ia  47 r. Na zebran iach tych o m aw ian e  były s p r a ­
wy związane ściśle z całością, klasy ,  między innymi u n o r m o ­
wa nie  s tosunk ów  w klasie,  współżycie koleżeńskiej  samopomoc 
naukowa,  i zewnę trzne  jak  p rz ygo to w an ie  p ro g ram ów  na uro-

i o



czystości kościelne,  czy narodowe.  Ze sk ładek mies ięcznych 
zebrano dotychczas  20,50 zł. \ ' a  przyszłość ominą ma zam ia r  
wystawić  sz tukę t e a t r a l n a  i urządzić  kul ig  k lasowy.

G m ina  klasy t rzeciej  m ia ła  cz tery  zebrania  w dniach S, 
11, 20, październ ika  i 1 g ru d n ia  27 r. Głów ny mi sp ra w am i ,  j a ­
kimi  się za jmowała  było należyte zachowanie  się w klasie,  za ło­
żenie kółka d r a m a tyczne go  i s p o r t o w e g o .  Gzłonków gmina t a  
liczy 28.

Sam orząd  klasy 2a l iczący 28 członków na t rzech zeb ra ­
niach w dn iach  8, 20 paźdź. i 1 g r u d n ia  27 r. za jmował  się w o- 
gólnośei takimi  s p ra w am i  j ak  u two rzen ie  b ib l io teki  klasowej,  
u tworzenie  kółka spor towego,  urządzan ie  prz eds tawień i s am o ­
pomoc naukowa.  Od .stycznia 1928 r. ma zam ia r  gmina założyć 
koło L. O. l ' . , r .  i L. M. K.

Zebr an ia  gminy  klas y  2b odbyły  się dn ia  (i, 27) pażdz. i S 
l i s topada 27 r. Xa nich omaw iano  o współżyciu k lasowym, 
udekorow an iu  klasy,  a w związku z tym śm id o d a  W. wygło­
sił  refera t  p.t. „. laki powinien być porządek  w k l a s i e ? "  W y r a ź ­
niejszych p lanów na przyszłość s am orząd  ten jeszcze nie ok re ­
ślił. Członków sam orz ąd  ten l iczy 44.

Sam o rzą d  klasy  najmłodszej  t. j. 1 w skład  którego  wcho­
dzi 47> członków uchwal i ł  na dwóch zebraniach w dn iu  1.5 pażdz. 
i fi lisi. kółko pomocnicze  i urządzan ie  p rzeds tawień .  Kolo d r a ­
matyczne w tej k las ie  wykazało wielką żywotność,  gdyż w y s t a ­
wiło już  do tego czasu t r z y  małe  komedyjki' .

S a m o rzą d y  klasowe m a ją  przed sobą bardzo  rozległe pole 
do działań.  Do tego czasu zdaje  się nie wszyscy jeszcze nasi 
koledzy zrozumiel i  donios łość i war tość  tych sam orządów.  Sko­
ro j ed n ak  nadejdzie  chwila,  że jednostki ,  k tó re  nie uświadomiły  
sobie wielkiej  jego roli,  złączą się z nim i swoją  współpomocą 
dzia łać  i p racować będą wspólnie,  wtedy . . jednością s i lni" ,  jak  
powiedzia ł  nasz wieszcz A. Mickiewicz,  zdziałać możemy b a r ­
dzo wiele. Jciirfrj/cska K.

Muzyka i śpiew,

Ledwie przeszedł  okres k i lkud niow y rekolekcj i ,  rozpoczy­
nający  rok szkolny 1927/28,  zaczęła się praca  o rk ie s t ry  i chóru.  
Dyrygent  chóru  X. prof.  A. Szkróbkn za raz  zaczął badać,  któ-
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czy z chłopców mogą śpiewmć w chórze,  wyłączając  z tego egza­
minu głosowego jedynie  zeszłorocznych bas is tów nie mogących 
mieć m utacj i ,  chyba że na ko n t rab as .  S ta rzy  cz łonkowie ork ie ­
s t ry  t ł u m n ie  udali  się do muzykaln i ,  aby po roz ruszaniu  p a l ­
cówek (i pa lców) odegrać  „s y renę"  i ki lka marszów.  Tem po 
marszów było zbyt wolne,  ab* tym się nikt  n ie  p rzejm ował ,  bo 
przecież g ra ło  się p ierwszy raz po dość d ługich wakac jach.  Za 
to po ki lku dniach gdy przyszedł  na lekcję p. prof.  Z. .Mich­
niewski ,  nasz kape lmis t rz ,  a my mu zagra l iśmy,  to  aż się dzi ­
wił, że po wakac jach t a k  świetnie  idzie. Dnia 5 września ogło­
sił X.  p ro f  Szkróbka ,  dy rygent  chóru ,  a zarazem p a t ro n  ork ie ­
s t ry ,  zebranie  członków chóru i orkie s t ry ,  na k tó rym założył 
„koło śpiewaczo-muzyczne".  ( ' złonkidm tejże o rga n iz ac j i  jest  
każdy członek or ki es t ry  lub chóru.  Z a r ząd  koła jest wy bieran y 
przez członków na pół  roku.  Pierwsze  wybory  dały  n as tępu jące  
w y n i k i :

Z ar ząd  chóru : p r e z e s -  Forem ski' Tadeusz  
wiceprezes  —  K a r s t  Karol .

sek re ta rz  —  Kamiński '  Zy gm unt ,  
gospodarz  —  .Jagła Tadeusz.

Pomocnicy g o s p o d a r z a : P ie ka re k  Józef,  Pawelczyk 
Władys ław.

Z a r ząd  o rk i e s t ry :  prezes  —  Trusewicz  Adolf.
s ek r e t a r z  i gospo da rz  —  Skocz E d w a rd .

Na zebran iach koła,  k tórych było cztery,  odczytano 
dwa re f e r a t y :  jeden o .Moniuszce odczyta ł  E d m u n d  .Makala:  
drugi  o Szopenie Kars t  Karol .  Przy om aw ian iu  re fe ra tu  X. 
P a t r o n  pr zeds taw i ł  znaczenie  p ieśni  pol sk ie j ;  p o c z y m  u ch w a­
lono hasło „P ieśni  polskiej  cześć". Poza tym  omówiono spraw ę 
od znak  członkowskich i stołu p ingpongowego własności  koła. 
Na imien iny  X. Dyre k to ra  wyćwiczył chór  t rzy  pieśni w o p r a ­
cowaniu  X. prof.  Szkróbki ,  a m i a n o w i c i e N a  imieniny" ,  
„W ieczor ny  dzwon",  „ W i a t r  m uzykan t" .  P rac u ją c  dalej  wyćwi­
czył chór p iękną wiązankę pieśni polskich w op ra co w an iu  X. 
prof.  L. św ie rczka  pt. Mowa ojczysta i k ilka p ieśni  kościelnych 
uje wyłączając  pieśni do ś lubu.  Powyższa1 pieśni śpiewano na 
l icznych wy stępach ,  z k t órych jak o ważniejsze należy wyliczyć 
t r zy  akademie ,  jed ną  z okazji  imienin  X. Dyrek to ra ,  d ru g ą
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w Święto  Niepodległości ,  t rzecią  w dzień  św. S ta n i s ł a w a  Ko­
stki.  P ró cz  tego chór  śpiewał  na dwóch ślubach.  Ork ie s t r a  po 
g r u n t o w n y m  wyćwiczeniu p ieśni  kościelnych,  hy m n u  n a r o d o ­
wego, m ar szów :  N a  fa lach e teru ,  Krakow sk ie  dzieci,  W s p o m ­
nienia o W ars za wie ,  Yic tor ia ,  K ra k o w iak ,  Em blem,  Casta ldo,  
Ol impia ,  S tu d e n t ,  Tęsknota  za ojczyzną,  Na s t ra ży  u tw o ró w :  
Odbój ,  Meine Kónigin,  Sef ira ,  Odgłosy z K a r p a t ,  i na Perskim 
r y n k u ,  obecnie zabiera się do wyćwiczenia nowych utworów.  
Do większych występów o rk ie s t ry  t rzeba zaliczyć wyżej w y ­
mienione akadem ie ,  wycieczkę na Bie lany,  wycieczkę na ko­
piec Mar szałka  -I. P i ł sudskiego i złożenie hołdu t em uż  na W a ­
welu z okazji  Święta Niepodległości.

Pieśni  polskiej  cześć !!!
Jaijła Tadeusz.

/

Teatr.

U rz ąd za m y  w naszym Zak ładzie  dwa rodzaje-  p rzeds ta  
wień.  P ie rw sz e  ur ządza  ogół uczniów i w tych uczes tn iczą  
cz łonkowie różnych klas.  Drugie  są u rząd zan e  przez  zespoły 
k las  poszczególnych.  Pie rwszym występem,  na k tó rym wypró- 
bowuje  się siły naszych ar tys tów'  amatorów' ,  są p rz ed s t aw ie ­
nia klasowe.  Dopiero  po dobrym  odegran iu  rol i  na tychże  
p rzeds tawieniac h klasowych,  członek może być prz yję tym do 
zespołu g ra jącego  na p rzedstawien iu  ogólno-klasowym. W la­
tach poprzedn ich  a n aw e t  jeszcze roku  ubiegłego nas i  ar tyśc i-  
a m a to r z y  byli wybierani  wyłącznie  spośród członków chóru.  
Okazało  się to j ed n ak  z wielu względów nie p ra k ty c zn y m ,  z te 
go powodu n as tąp i ł a  już  wyżej  wymieniona zm ian a w ko le jno ­
ści w y b o ru  nowych t a l e n tó w  scenicznych.  I s tn i e j ą  równi eż  po 
klasac h kółka  d r a m a ty c z n e  i t a k :
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w klas ie  4 jes t  prezesem kolega J e ndr yczka .
„ 2 „ „ „ .Jaworski.
„ 2a „ „ „ Białkowski .
„ 21) „ „ „ Świecimski .
„ 1 „ „ „ l i r a  (iii.

AA’ p rz y g to w an h i  są n as tępu jące  sz tuk i :
K l a s a  2a p rzygo tow uje  z ks iążki  niemieckiej  AA’. Dewitzo- 

wej —  R. K e r n a  —  (1. Żół tkowskie j ,  p rz eds tawienie  p. t . : 
„Ti  11 Eulenspiegel  und der  Biicker" ,  oprócz tego Fe l i c j i  Ż u ­
rowskiej  „Gośc inny  występ a r t y s t y ' 1.

K lasa  2h sz tuczkę ks. 1*. AA’ieczorka  p. t. „ K o m in ia r z  i pie­
k a r z "  komedię  w 2 aktach.

Klasa 4 AA'. A l p ‘a  kro tochwilę  w 2 ak tach .  „Ban  Rega 
ziński",  oprócz tego urządza  kl. 4 św. Mikoła ja,  k tórego świę­
to obchodzi’ się uroczyście co roku.

Klasa  1 d n i a  1 1 l i s topada wieczorem odegrała  kom edy jkę  
w 1-ym akcie,  p. t . : „Ł akom y Zbyszek",  F. Korotyńskie j .  AA’ na 
s tępującej  o b s a d z ie :

Ju re k —  AA'ilk,
Zbyszek —  H ra d i l  
F el ek  —  'Niżnik
Matka  -  Ż ure k
Ojciec — Ge l lner  
Zos ia . —  Święchowicz

Role żeńskie odegrali  chłopcy dość zręcznie.  AA’ywołało  to 
wielką wesołość wśród kolegów. Klasa  1-sza dala  swą in i c j a ­
ty w ą  p rz yk ła d  wyższym klasom,  że p rz eds taw iać  po tra f i ,  m i ­
mo, że samodzie ln ie  wybra ła  sztuczkę i rozdała role między 
kolegów. Rrzedwta wienie poprzedził  ks. prof.  A. Szkróbka  sio 
wem wstępnym,  chwaląc  in ic ja tywę  klasy  1-szej a zarazem za ­
lecając in n y m  klasom n aś lad o w an ie  t a k  d o d a tn iego  przy 
kładu.

Kró tk ie  s treszczenie  komedyjki .
Zbyszek jest chłopczykiem gry m aśnym .  Nie chce jeść tego. 

co m am us ia  gotuje,  marząc  zawsze o jedzeniu słodyczy.  Dowia­
du je  się o tym na jp ierw matk a  a w końcu i ojciec. Ojciec obie­
cuje g rymaś nikow i ,  że będzie dostawał,  ty lko słodycze przez 
ca ły  tydzień .  Chłopca początkowo cieszyła ta słodka per spekty

M an ia  —  Ł u k as ik  
Małgosia,  s łużąca  — Z a jda  
Leoś —  Gwóźdź 
S ta ś  —  Kozak.
Reżyseria ....  Rogala.
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\va, lecz w ko ńcu  obrzydły  mu słodycze zupełnie,  / m i z e r n i a ł  
s ta ł  się ponurym,  lecz nie chcia ł  n iko m u powiedzieć,  co jest  
p rz yczyn ą tej  zmiany.  Aż wreszcie w y g a d a ł  się przed b raćmi  
i s ios t rami ,  k tórzy us łyszawszy o powodzie,  pro wa dzą go do 
mamy,  obiecując smaczne jedzenie bez słodyczy.  Klasa J  dnia  
S g r u d n ia  wieczorem u rządzi ł a  p rz eds taw ien ie  komedi i w 1-ym 
akcie  p. t. „P or t re t . "  p i ó r a  Wł. Janosza -S zan iaw sk iego  ( A r a ­
mis) w nas tęp u jące j  obsadzie :

P r aw d z ik o w s k i  —  r e d a k t o r  —  Lubowicki  / .
( ' iapkiewiez,  sek re ta rz  redakcj i  —  H a ła m b ie c  •).
Bu 111,s, i n t e r e s a n t  —  d a r n o t  J .
Felek,  chłopiec re d ak cy jn y  —  Bima F r .
T rynda ls k i ,  in te re sa n t  —  Ziaj a  T.
(Jmerek,  i n t e r e sa n t  — K r u p a  M.
( Vbulaczek,  i n t e r e sa n t  —  K a rcz  St.
Reżyseria — Jaw o r s k ie g o  11.

Treść:  Redakc ja  p isma,  nie umieszczająca n igdy i l u s t r a ­
cji, umieszcza w piśmie p o r t r e t  zmar łego naczelnika  s traży.  
W mias teczku w y p a d e k  ten  wywołu je  n iebywałe  poruszenie.  
Ludzie podążają  t łumnie  pod drzwi redakcj i .  J a k  się okazuje ,  
każdy ma osobisty in ter e s  do re d ak to ra ,  a za razem  każ dy  chce, 
by jego w łas ny  p o r t r e t  umieszczono w gazecie.  R ed ak to r  p rz y j ­
muje  p a r u  z t łumu.  Ludzie ci wyl iczają mu na jego żądan ie  
swoje uro jone zasługi,  to też r e d a k t o r  od p ra w ia  ich z niczym. 
W końcu zd ene rw ow any  wychodzi  do domu,  polecając za ła ­
twienie  s p ra w y  sek re tarzowi .  S ek re ta rz  po namyśle  ogłasza 
t łumowi,  by każdy przedłożył  swą sp ra w ę  na piśmie.  To po­
skutkowało .  Wszyscy odchodzą do domów,  spiesząc się na o- 
biad.  Sz tuka  kończy się przys łowiem : „Głupiel i  siać nie t rzeba ,  
bo się sami: rodzą".  Sztuka  wyżej opisana  podobała  s i e i  cie­
szyła uznaniem wśród kolegów'. II. Huft.



Sport
„ W  sdroiri/m ciele, zdroiri/ duch".  

Kierując- się tym hasłem i wśród 
nas można spotkać' adeptów po laury 
olim pijskie. Wśród nas bije tętno ży ­
cia. W szyscy pragniem y zahartow ać na­
sze mięśnie na przyszłe dole i niedole 
życia. Pomimo nawału prac y  nad k siąż­
ką, nie zapom inam y też o tej dziedzi­
nie zajęć.

Dzięki pracy p. prof. St uczy oskie­
go, sport w naszym Zakładzie stoi już 
dzisiaj na odpowiednim poziomie.

W arunki .sprzyjające spraw iają, że 
coraz lepsze w yniki osiągam y w tej 
dziedzinie. Olbrzym ie boisko szkolne, 
oraz sala gim nastyczna wyposażona 
w potrzebne przyrządy gim nastyczne, 
u łatw iają  nam pracę na tym terenie. 

Ju ż przy  końcu roku szkolnego 
1936/7  zorganizow ano reprezentacyjną drużynę siatków ki.

Skład drużyny: F rąckiew icz, Jag ła , Andrusiew iez, F ik . 
I'aw ełczyk, Tokarz.

D rużyna ta poza zagraniam i między klasow ym i, w któ­
rych w ychodziła zwycięsko, rozegrała mecz z drużyną siatków ­
ki Sodalicji M ariańskiej.

W  stosunku 2 : 0, 2 : 1.
'Wyniki' spotkań w szczypiórniakn w zawodach między 

k la so w y ch :
K lasa 4— 3 3 : 1.
K lasa  2a— 1 14 : 1.

Ł e tk o a tle ty k a :
Bieg na 100 m .: Frąckiew ic z 11,8 so k.; Kondrat 12,4 sek. 
Skok w d a l: K on drat 5,30 cm ; F ik  5 ,1 0 ; M ajchrzak 5,0 0 ; 

Tokarz St. 4 ,35 .
R zut k u lą: Barw iński 11 m ; Andrusiew iez 11 m; K o n ­

drat 11 m.
Zaznaczyć trzeba, że na terenie naszego gim nazjum  zor­

ganizowano P. W. Członkam i1 P. W. są koledzy klasy 4 .
K ierow nikam i są: ppr. J. Frasik, oraz sierżant, podehor. 

A . Pitoński. II. Frąebleiriez.
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Skład Grona Profesorskiego,

1) Leśnodorski  G u s t a w  —  mat em at .  w kl. IV ,  I I I ,  11 A,
II H. godz. 11)

2) Skoczylas  Ludw ik  —  j. polski w kl. IV. 11 4
:!) Popek S ta n i s ł a w  - p rz y ro da w kl. I V, I I I ,  11 A,

II B, I. 11 14
4) P ie t r a s  Wojciech —  j. niemiecki  w kl. IV, 111. 1 * K
5) Wędry ch ow sk i  W ład y s ła w  —  j. polski w kl. I I I ,

II A, II 1!, I. ,, 18
6) Szmid  .1 erzy —  fizyka,  chemia  w kl. IV, 111. 12
7) E l l n a i n  Seweryn  —  geogr.  w kl. IN’, I I I ,  II A,

11 II, I . ,, 11
8) H y ł a  A d o l f —  zaj. p rak t .  w kl. II A, II B, I. ,, 12
9) Sowiński  Michał  —  zaj. ]»rakt. w kl. !Y, I II . .. 10

10) S ta r z y ń s k i  Mieczysław —  g im nas tyka 10
11) Michniewski  L. —  ork ies t ra ,, 4
12) F r a s i k  •). ppor.  P. W. •M *)

13) P toński  A. s ierżant-podchor .  —  P. 11'. ,, *>

14) Ks.  I)yr. II. Śmidoda — rei. w kl. II A, II II, i j. łac 12
15) Ks. Prok.  Bebalt Wincen ty  —  rei. i matem, w kli. I. ,, r>
Ib) Ks.  Szkróbka  Al fr ed  —  j. niemiecki  w kl. II A,

II B, I. 1ł 14
Ks. Szkróbka  Alfred  —  re lig ia  w klas ie IV, I II ,, 4

,, —  śpiew jedno-i  wielo-głos. v, (i
17) Ks.  M o raw sk i  W ład y s ła w  —  j. łac. w kl. IV, ni. ,, 8
18) Ks.  Zalewski  J a n  —  h is to r i a  w kl. IYr, I I I ,  II A,

II B, I. 15
O pieka l eka r ska  nad  Z ak ł a d e m :  Dr S ta n i s ł a w  G ntw ińsk i ,  

sek. szp i t a l a  SS. Miłosierdzia.

K r o n i k a
„ N a  z iem i tl s ieja  nie rzeczy, o których  
nic śni ło  .się f i lo z o fo m "  ( H a m l e t ) .

Można też powiedzieć,  że w naszym Zak ładzie  dzie ją  się 
rzeczy, o k tó ry ch  nie śni ło się tym m ą d r y m  ludziom.  Ho czyż 
mógł taki np. S o k ra te s  marzyć luli śnić,  że my pójdziemy do 
kina,  że widzieć będziemy la t a j ąc e  o lbrzymy w pow iet rzu ,  że 
za jm ować na.s będzie te lewiz ja?  Przecież ten s t a ry  Mędrzec za j ­
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mował  się wie loma innym i rzeczami ,  ale o tym chyba nie m y ­
ślał.  Zac zn i jmy j ed n ak  czytać te rzeczy, o k tórych śni ło się filo­
zofom.

2 . IX. —  W m a r a c h  Z ak ła d u  spokój.  —  Nagle tę ciszę 
p rz e ry w a ją  wesołe śmiechy i rozmowy.  Wszak  dzień dzisiejszy 
jest  dniem zjazdu z wakacy j  letnich.  Powracają ,  weseli: i zd ro ­
wi uczniowie  ze wszystkich  s t ron  Polski  i z zagranicy,  hy d a ­
lej pogłębiać swą wiedzę i kształcić ducha.  Dużo t w a rzy  jest 
zna jomych,  lecz także  dużo zupełnie  n ieznanych.  Wieczorem 
milkną wesołe okrzyki  i śmiechy,  zaczyna ją  się bowiem t r z y ­
dniowa1 rekolekcje.  Rekolekcje prowadzi  Ks. Prof.  Alfred 
Szkróbka.  Przez cały czas t r w a n ia  rekolekcyj  w Zakładzie  pa­
nuje  niczym nie zamącony  spokój.  Gorące  słowa księdza Reko­
lek tanta  t r a f i a j ą  na p o d a tn ą  glebę serc naszych.

(i.IX. - Znowu ruch i: hałas,  okrzyki  i śmiechy.  Lecz nie­
s tety  to wszystko t r w a  bardzo krótko ,  gdyż nies te ty  zaczynają  
się lekcje.

Gałymi  tyg od niam i  ćwiczył chór,  ćwiczyła .orkies t ra 
pod pr zew odn ic tw em X X .  prof.  X. Szkróbki  A. i X. -). Za lew ­
skiego. Wyr uszy l iśm y  z Z ak ład u  przy dźwiękach orkies t ry .

IN.IX. —  Ryl iśmy na p rzeds tawieniu  ,,Z em s ta"  F r e d r y  
w K urs ie  Rękodzielniczej  Ks. Kuznowicza .

2ti. IX. —  Grem ialnie udaliśmy się do naszego kina „Z o ­
rza", by oglądać w spaniały film „W yp raw y Krzyżow e".

20. IX. Dzień radosny,  dzień uroczysty.  Oto dzień imie­
nia Twego...

Gałymi  ty g o d n ia m i  ćwiczył chór,  ćwiczyła orkies t ra .  
Domorośli  d ek lam a to rzy  chyłkiem wkuwal i  wiersze. Nasz cen­
zor prawie  że ca ły podminowany ,  nerwowo raz  po ra z  chwyta!  
ka r tk ę ,  na której . . .  wiem ju ż -— miał  w yp isan ą  cudow ną mowę. 
W iadom o,  przecież zbliżają, się imieniny  Ks.  Dyre kto ra .  W 
przeddzień imienin  urządz i l i śmy uroczyst ą  aka dem ię  z okazji  
Imienin Dostojnego Solenizanta .  Genzor  w imienin  wszystkich 
podziękował za t roskę,  sk ład aj ąc  zarazem najserdecznie jsze  Ży­
czenia Imieninowe.

( ' b ó r  i o rk ie s t ra  wywiązały  się świetnie  ze swego zadania .  
Wśród gości za uw ażyl i śmy Najprzewielebniejszego,  a przez 
nas  t a k  kochanego Ks. Wizy ta to ra  Józefa  Kryskę,  całe grono 
profesorskie! z p. Dyr. Leśnodorskim na czele. Sam dzień Imie­
nin wolny od nauki .
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7 . X . —  Tradycyjna przechadzka na Kopiec Kościuszki.
14. X . —  W ycieczka krajoznawczo-naukowa do La.su W o l­

skiego oraz Zwierzyńca. N aprawdę naukowa, gdyż jeden z nas, 
w łaśnie przez swą nieuwagę, postradał czapkę, która się zna­
lazła W potężnych łapach niedźwiedzia. W ycieczkę prowadził 
K s. Szkróbka, oraz pp. Popek i Ellnain.

21 . X . —  Pogoda wspaniała. Jesienne słonko miluchno 
przyświeca. To też wabieni jego ciepłem wyruszyliśm y, z orkie­
strą  na czele, na Bielany. P rzez całe popołudnie bawiliśm y się, 
czując się jako te ptaki' leśne. N iektórzy udali się do klaszto­
ru 0 0 . Kam edułów, inni zaś grali zacięcie w piłkę nożną. Już 
wieczór się nachylał, a nagle turkot wozu zw rócił uwagę w szyst­
kich, że człowiek nie tylko powietrzem żyje, lecz także chlebem. 
P rzyjech ał nasz drogi brat Paw eł, przywożąc nam podwieczo­
rek. Po podwieczorku praw ie że już ciemno, więc odtrąbiono 
do powrotu. Późnym  wieczorem zmęczeni w róciliśm y do Zakła­
du. —  Za tak  miłe chwile, jakie przeżyw aliśm y, serdeczne 
„B ó g  zapłać“  Czcigodnym  Przełożonym .

27 .N —  Z aw ita ł do nas, w tow arzystw ie O. Brunona Janiew- 
skiego, Profesor Instytutu Teologicznego 0 0 . Dominikanów w 
W arszaw ie O. A. Mennesser. Po odegraniu marsza przez orkie­
strę, oraz odśpiewaniu kilku pieśni przez chór, Dostojny Gość 
przem ówił do nas w języku francuskim , dziękując nam za m iłą 
dla niego niespodziankę, zaznaczając, że jakkolw iek nie włada, 
językiem  polskim, to jednak muzyka i śpiew pozw oliły mu zro­
zumieć poziom oraz ducha naszego Zakładu. Co praw da sie­
dzieliśm y jak  na tureckim  kazaniu i gdyby nie masz K s. Supe­
rior, który przetłum aczył jego mowę na język polski, nie rozu­
mielibyśmy nic. W  odpowiedzi K s. Superior, jak  się jeden z nas 
w yraził, klasyczną francuszczyzną przedstaw ił Gościowi histo­
rię i cel naszego Zakładu. Pięknie to jest mówić po francusku.

30. X . —  Rozjazd na 3-dniowe ferie.
11. X I. —  Święto Niepodległości. —  Obchodziliśmy bar­

dzo uroczyście. W  przeddzień, tj. 10. X I. o godz. 11  odbył się 
poranek muzyczno-wokalny, ślicznie udekorowana scena go­
liłem państwowym , portretam i p. Prezydenta, M arszałka P i ł­
sudskiego oraz M arszałka Śm igłego-Rydza, przedstaw iała się 
imponująco. Po przemówieniu K s. prof. Śzkróbki, oraz odczy­
taniu referatu przez kol. W oszezyka, nastąpiła część wokalno- 
muzyczna. O. godz. 12 w yruszyliśm y na Rynek, by wziąć udział
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w hołdzieoddaw anym  przez młodzież krakowska cieniom W iel­
kiego Marszałka.

13. X I. —  Poranek ku czci św. Stanisław a. N a program 
złożyły się orkiestra i chór oraz duet skrzypcowy. Po refera­
cie zabrał głos Ks. Superior, wskazując nam na św ietlany wzór 
cnót św. Stanisława.

18-19-20 . X I. —  W izytow ał nasz Zakład p. W izytator 
W ładysław  Horlmeki, z ramienia Kuratorium  Okręgu Szkol­
nego. W  czasie swego u nas pobytu badał stan lekcyj, urzą­
dzeń pracowń, oraz odbył konferencje z poszczególnymi zarzą­
dami samorządów klasowych. Ponadto w ygłosił odczyt z przeź­
roczami o sztuce greckiej.

W  ostatnim dniu jego u nas pobytu urządziliśm y mu po­
żegnanie, na którym , po naszych występach, w swoim przemó­
wieniu zachęcił nas do dalszej pracy owocnej nad książką 
i własnym  urobieniem.

5 . X II . —  Przeddzień św. M ikołaja. Ach drogi Staruszku, 
miej litość nade mną. Takie wołanie zdawało się w ydobywać 
z biednych serduszek studenckich. Dawało się odczuwać pewne 
zdenerwowanie u wszystkich bez w yjątku, nie mówiąc już o 
tych najmłodszych. N iektórzy, jak  mi opowiadano, szukali 
„schronów4', badając skrzętnie kastliki, szafy i szafeczld. N ie­
jeden biedak parę nocy spędził bezsennie. A le co cię ma spot­
kać, to cię nie ominie. To też widać było, jak w niedzielę ze 
spuszczonymi głowami', pełni rezygnacji, przesuwali się po ko­
rytarzach. Godzina 20. W szyscy zajęli swe miejsca na sali. 
N agle śm iertelna cisza. Oto gdzieś z czeluści piekielnych (z pod 
sceny), wśród ognia wydostają się t. zw. „pom ocnicy". W i­
działem jak niektórzy zasłaniali sobie oczy. A mimowoli po ko­
ściach przechodził dreszcz, widząc miotełki w ich rękach. Tę 
dram atyczną scenę rozjaśniło przybycie św. M ikołaja. Po nau­
ce, jaką w ygłosił do nas, nastąpiło rozdanie podarunków, —  
no i rózg.

Chciałbym jeszcze pisać więcej, ale muszę skończyć...
W szystkim  kolegom składani najserdeczniejsze życzenia 

Błogich Świąt, i W esołego Nowego Roku.
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